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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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CZĘŚĆ PIERWSZA

GŁOWA

„Nie wiem, pocoistnieję, boniby żyję, ale przecież mnie nie ma”





Motta wszystkich części pochodzą zksiążki Ady Strzelec „Byłam mężczyzną”, Dom Wydawniczy Szczepan Szymański, Warszawa 1992






KRYTYKI

I

Matka taki już ma charakter, żedopokoju może wejść wkażdej chwili, bez pukania. Isię zaczyna:

–Czemu leżysz? Czemu grasz? Czemu tu nie posprzątasz?

Córka ma dwadzieścia jeden lat, zasnęła wczoraj wciuchach, wktórych chodziła cały dzień, chociaż piżama była tuż obok łóżka przewieszona przez krzesło. Córka nie wzięła też przed snem prysznica inie umyła zębów. Nie pierwszy raz.

Matka taki już ma charakter, żedopokoju córki wchodzi też, kiedy ta jest wpracy. Szpera.

Nie podoba się jej, októrej córka chodzi spać ioktórej wstaje. Gdy wychodzi zdomu, ciągle:

–Gdzie idziesz, najak długo?

Córka nie może poprostu pójść dosklepu zoologicznego ipostać tam sobie przez piętnaście minut, żeby popatrzeć nazwierzaki, chociaż to uwielbia. Albo pokręcić się trochę pogalerii, żeby nie było telefonów:

–Gdzie ty jesteś? Cokombinujesz?

Gdy nie zje obiadu, matka pyta:

–Czemu nie jesz? Czy ci nie smakuje?

Dlatego ostatnio tylko się mijają. Dawniej córka miała zrodzicami wzwyczaju oglądać, coleci wtelewizji, odmałego. Teraz ucieka przed kontaktem. Siedzi usiebie, oni usiebie inie wchodzą sobie wdrogę. Wszystko, byle nie słyszeć, coznowu oniej mówią.

Można leżeć

Syn mieszka wToruniu zprzyjaciółmi, zktórymi widział się wcześniej raz wżyciu, grali razem online wgry. Dzielą się zAsią iAdrianem obowiązkami, chodzą razem nazakupy. Może przy nich:

–leżeć włóżku dopołudnia,

–siedzieć przy komputerze, doktórej chce,

–nie sprzątać wpokoju.

Współlokatorzy nie mają ztym problemu.

Jest tylko on, zamknięte drzwi, prywatność. Jest odpowiedzialny sam zasiebie. Wolny.

Kontrola dostępu

Córka pracuje wrodzinnej firmie. Rodzice mają wpunkcie usługi kurierskie, Lotto, Western Union, ubezpieczenia, pożyczki. Zarabia przyzwoicie, pieniądze odkłada. Ale żezdaniem taty trzeba nauczyć ją oszczędzania, nie ma dostępu dozałożonego dla niej konta. Kontrolę nad pieniędzmi sprawuje ojciec, więc córka stara się znim nie kłócić. Nazłość mógłby jej konto oddać puste. Założenie drugiego iprzelanie naniego środków nie wchodzi wgrę. Jest powiązane ztelefonem ojca. Zresztą raz powiedział córce, żejeśli pójdzie dobanku iwybierze oszczędności, ma się dorodziców więcej nie odzywać.

Bonorma

Syn pracę wcall center znalazł, przeglądając ogłoszenia wsieci. Przedłużanie umów wOrange natelefony, internet, telewizję. Pieniądze dobre, wydaje, nacochce, głównie naużywane ciuchy.

Raz dawało się wpracy wytrzymać, szedł tam chętnie, dobrze się siedziało, nawet nie patrzył nazegarek, zostawał nanadgodziny.

Innym razem chciał się zwolnić teraz, już, natychmiast, cochwila patrzył, która godzina, marzył, żeby zbiura wyjść.

Zależało to głównie odtego, dokogo się dodzwonił.

Opcja „idzie chętnie”:

Jedna klientka, przemiła osoba, zadzwoniła ostatnio pod koniec dnia. Pomógł jej załatwić sprawę, tłumaczył cierpliwie krok pokroku, jaka umowa będzie dla niej najkorzystniejsza.

„Gdybym miała więcej takich osób nalinii! Dobrze pana mama urodziła” – mówiła mu.

Opcja „odchodzi”:

Niektórzy podrugiej stronie słuchawki, gdy tylko słyszą, odkogo mają telefon, zmieniają ton. „Mówiłem, żemacie domnie nie dzwonić!” – krzyczał niedawno jeden klient. Asyn przecież nie ma wpływu, nakogo trafi. Norma to norma, wyrobiona być musi. Tacy jak ten ostatni nie mówią: „Dziękuję, nie jestem zainteresowany”, tylko częściej: „Ja przez was zawału dostanę, przejdę się tam dowas iumowę zerwę. Wydzwaniacie doczłowieka cochwilę, wy kurwy!”.

Pokażdej takiej wiązance syn boi się dzwonić, anie dzwonić nie może. Bonorma.

Przesada

Córka stara się nie kłócić zojcem nawet wtedy, gdy ją pyta:

–Kto cię taką pokocha?

Raz, gdy zimą przechodziła obok salonu wkrótkich spodenkach odpiżamy, ojciec rozłożony nakanapie nawprost drzwi zawołał ją izerkając najej nogi, powiedział:

–Mogłabyś chociaż się ogolić. Nie wypada dziewczynkom mieć nanogach takich czarnych kłaków. Wyglądasz obrzydliwie.

Córka się nie odezwała. Chwilę postała przy kanapie. Gdy nie padło więcej żadne słowo, odeszła. Zamknęła się wpokoju, zastanawiała się, czy ojciec ma rację.

Chciałaby zerknąć wlustro izobaczyć ładną dziewczynę, ale gdy nasiebie spogląda, ładnej dziewczyny nie widzi.

Rodzice powtarzają córce, żewygląda jak babochłop. Gdy obcięła włosy nakrótko, matka krytykowała, żesą zamało dziewczęce. Córkę to bolało, zapuszczała. Czuła się zdługimi źle, ścinała. Matka zgrzytała zębami, zapuszczała. Córka nie mogła znimi wytrzymać, ścinała. Matka kręciła nosem, zapuszczała. Nie była wstanie patrzeć nasiebie, ścinała. Itak wkółko.

Ojciec bywał bardziej bezpośredni. Jak córka miała czternaście lat, powiedział jej wprost, żewygląda paskudnie, jak chłopczyca, ijeśli czegoś zesobą nie zrobi, zawsze będzie sama.

Napunkcie wyglądu córki rodzice mają obsesję. Chcą, żeby nosiła sukienki, spódniczki, robiła make-up. Nieraz mówili, patrząc nacórki rówieśniczki:

–Zobacz, ona ma taki ładny makijaż, może też byś się pomalowała?

Córka próbowała, ale nie szło. Miała wrażenie, jakby oszukiwała.

Rodzicom nie podoba się też, żecórka nie nosi różowego, tylko czarny. Żezakłada spodnie, luźne podkoszulki. Ostatnio matka kupiła jej bluzkę wgroszki, zkołnierzykiem, córka nosi ją dopracy. Czasem sama kupi coś zdziału kobiecego, naodczepnego.

Pod wpływem komentarza ojca córka nogi ogoliła. Stwierdziła, żeto będzie takie minimum, jakiego rodzice mogą odniej wymagać. Ale sukienki bynasiebie zanic nie włożyła. To już byłaby przesada.

Zwykle córka siedzi sama wzamkniętym pokoju imarzy omiejscu, wktórym nie ma rodziców.

Wrozkroku

Zewspółlokatorami jest najpiękniej. Ostatnio syn wybrał się znimi doWarszawy donowych znajomych. Spacer poŁazienkach, wspólne gotowanie, oglądanie seriali, piwko. Było ich pięcioro, wieczorami grali nabalkonie wkarty, zagadki. Duży taki, zwidokiem napark. Syn siedział między nimi swobodnie, wrozkroku nakrześle, tak jak mu najwygodniej.

Niedobrze

Gdy córka siada zrodzicami nakanapie wsalonie, stara się złączyć nogi. Pamięta, jak ulekarza, gdy rozłożyła je luźno, mama ją zganiła:

–Jak ty siedzisz?! Rozkraczona jesteś jak chłop! Wszystkie panie dookoła znogą nanogę, aty?

Gdy córka siada zrodzicami nakanapie wsalonie, stara się nie garbić. Nato ojciec jest szczególnie wyczulony. Nieraz zwraca jej uwagę:

–Jak ty siedzisz?! Zgarbiona jesteś jak chłop! Wszystkie twoje koleżanki wyprostowane, aty?

Przy ojcu córka pilnuje się podwójnie, boto jednak ojciec. Większy postrach sieje niż matka.

Gdy córka siada zrodzicami nakanapie wsalonie, stara się nie jeść zadużo. Rodzice zwracali jej uwagę już sto razy:

–Ile ty jesz, wsuwasz porcje jak chłop!

Córka je wciszy, nie kończy obiadu, chociaż nadal jest głodna. Poobiedzie zamyka się wpokoju, zostaje sama zeswoimi kompleksami. Głównie myśli otym, żejest gruba.

Całkiem dobrze

Syn jest przy kości, ale nie ma kompleksu. Nie przeszkadza mu, żejest duży.

Cotaka smutna

Córka wdomu się nie odzywa. Zastanawia się długo, zanim coś powie. Przy rodzicach jest osobą spokojną, opanowaną, milczącą. Nie wyraża swoich opinii, nie opowiada, couniej. Nie chwali się nową bluzką. Nowe buty chowa doszafy.

Gdy zrodzicami wychodzą zdomu, chodzi sztywno, wolno, stawia małe kroki. Żadnych wywijasów, podskoków.

Rodzice pytają:

–Cotaka smutna chodzisz, bez życia?

Tryskasz

Syn przy znajomych mówi, oczym chce. Jest rozgadany, cały czas żartuje. Opowiada, couniego, chwali się nową koszulką. Zakłada nowe buty.

Gdy wychodzi znimi namiasto, chodzi jak chce, zwykle luźno, stawia duże kroki. Ato dookoła nich, ato obok, podskakuje, truchta, przez światła przebiega szybko, żeby być przed nimi, taka go roznosi energia.

Znajomi mówią mu:

–Ale masz entuzjazm, tryskasz radością.

Nie może

Córka nie może mówić osobie „Staś”.

Musi

Syn nie może mówić osobie inaczej niż „Staś”.

II

Syn jest naprawdę.

Córki nie ma.

Chociaż jest.

III

Staś prowadzi podwójne życie, jak agent. Tak mówią mu znajomi. Nie tylko dlatego, żeposługuje się dwoma różnymi imionami, odpowiednio donich modeluje głos (zaniża, gdy jest wśród znajomych, wsklepie, chociaż boi się, żebrzmi sztucznie), inaczej siada, inaczej chodzi. Ma też dwa zestawy ubrań idwie płcie. Jedną swoją, drugą dla rodziców.

Pierwszą odpięciu lat ukrywa. Jak ma się jedno życie widoczne, adrugie, które wisi wpowietrzu,to kawał czasu. Imoże to pesymistyczne, ale przecież nie wiadomo, cosię zdarzy jutro. Abardzo mu zależy, jakby kiedyś miał odejść (wie, żeto takie dramatyczne), wolałby, żeby najego grobie widniało imię, które sam dla siebie wybrał. Czyli to prawdziwe.

Głowa pęka

Pierwsze życie jest wdomu. Ten jest jak pułapka, wktórej musi się pilnować podwójnie. Amama jest spostrzegawcza, potrafi łączyć fakty. Drugie zaczyna się tam, gdzie kończy się jego dwudziestotysięczne miasto. Jedzie doznajomych, ładuje baterie. Zapomina, cotrzyma wsobie.

Matce, żenie ma wcale córki, powiedział raz. Obraziła się.

Ile ma czekać, ażprzestanie wypierać? Życia nie dasię przecież odłożyć wczasie. Poprosić, żeby poczekało. Anarazie Staś żyje, byją iojca zadowolić, nie siebie. Głowa mu odtego poprostu pęka.

Scenariusz

Nacodzień nosi ubrania damskie, żeby nie obruszyć rodziców, żeby nie męczyli go, żewygląda zbyt chłopięco.

Gdy ostatnio pakował się doznajomych, jak zwykle wyjął zszafy ubrania, przygotował napodłodze te, które chciał zesobą zabrać. Ijak zwykle dopokoju weszła mama, bez pukania. Kręciła nosem. Doradzała: „Weź sobie tę bluzkę”. Staś popatrzył natę, którą wyjęła zszafy. Cienka, czerwona, zwcięciem wtalii („przyda się, borobi się ciepło”). Koszula, którą mu podała, tak samo wycięta, kwiecista, różowo-żółto-biała („będzie dobra nawyjście”). Spodnie dopasowane, obcisłe, krótkie dopołowy ud, kolor ni to różowy, ni to łososiowy („opalisz sobie nogi”). Imamy ulubiona rzecz, obowiązkowo: różowe trampki („będą pasować dospodni”).

Teoretycznie był już spakowany. Przyszedł wieczór, on usiebie, mama usiebie. Złapał zaczerwoną, kabinową walizkę (pożyczona odrodziców, swojej nie ma) iwyjął prawie wszystkie ubrania, które włożyła mu doniej matka. Wylądowały nadnie szafy. Zamienił je naluźne, ciemne koszulki, długie, szerokie spodnie. Itrampki, owszem, ale czarne.

Wymienia też kosmetyki. Wkłada rękę pod łóżko, gdzie trzyma swoją kosmetyczkę. Tę złazienki kładzie najej miejscu.

Zostawia:

–słodkie, owocowe damskie perfumy, różową maszynkę dogolenia, dezodorant wbiałym opakowaniu, płyn dokąpieli waniliowy.

Zabiera:

–ostre, intensywne męskie perfumy (ma jeden tester, nie stać go naflakon), czarną maszynkę dogolenia, dezodorant wszarym opakowaniu, płyn dokąpieli Black Carbon.

Scenariusz zprzepakowywaniem bagażu powtarza się odpięciu lat, regularnie, cokażdy jego wyjazd. Daje sobie doniego prawo, boprzecież nie jest dziewczyną. Rodzice otym nie wiedzą. Aprzynajmniej nie chcą wiedzieć.

Datki, ale nie problemy

Jest 2017 rok. Dziecko pyta mamy, czy mogą porozmawiać. Mówi jej, żeczuje się chłopakiem. Matka je ignoruje.

–Tak ci się wydaje. To tylko kompleksy. Też je miałam, jak byłam młodsza. Przejdzie ci, jak imi przeszło.

(Gdy przypadkiem brat dowiedział się, żeStaś zamierza zacząć żyć jak chłopak, powiedział mu:

–Nigdy nie będziesz mężczyzną. Robisz sobie krzywdę,to cię wpędzi dogrobu.

Mówił też, żeStaś go oszukał, obraził się naniego napół roku).

Matka nie chce tego, cosłyszy, dosiebie dopuścić, staje się oziębła.

Zostawia to między nią adzieckiem. Nie mówi ojcu. Staś ma nadzieję, żemoże otym porozmawiają.

On właściwie zawsze był zboku. Nie wiedział, cosię dzieje zdzieckiem wszkole, nie znał jego znajomych. Wspierał finansowo, ale nie był przy nim jako rodzic. Staś nie mógł doniego przyjść zproblemem. Gdy uprawiał sport (siatkówka, taekwondo), ojciec jeździł nazawody, wpłacał datki naklub. Ale gdy coś się zdzieckiem działo, matka ojcu nie mówiła. Nie chciała go denerwować.

Staś podejrzewa, żenato, żenie jest dziewczyną, mógłby nie zareagować dobrze. Wgłowie mu siedzi, żemoże go znienawidzić.

Czasem płacz

Mama wie, żetaki już ma charakter, żedopokoju może wejść wkażdej chwili, bez pukania. Ale odkąd dziecka wnim nie ma, czasem płacze, żewyjechało.

Czasem przykro

Staś dobrze zna charakter mamy. Bywa mu przykro, kiedy słyszy jej płacz. Ale wrócić dodomu nie chce.

–Odkąd się wyprowadziłem, lepiej mi zesobą, zeswoim ciałem, wyglądem – mówi.

BoAsia iAdrian widzą wnim chłopaka, nawet jak Stasiowi zarysowuje się pod koszulką kształt piersi. Nie mają wobec niego wymagań, nie musi przy nich wyglądać nachłopaka, żeby jak chłopak był traktowany. Ostatnio próbowali go przekonać dozdjęcia spłaszczaka (noszą go osoby niebinarne itranspłciowi mężczyźni przed rekonstrukcją klatki piersiowej, byukryć biust). Staś miał go nasobie cały dzień, męczył się. Azalecenie jest takie, bygo poośmiu godzinach zdjąć. Tylko żeStaś się wstydził.

–Jak zdejmiesz, zamówimy pizzę! – przekonywali go.

Powtarzali mu, żechłopcy też przecież mają piersi, awich oczach to niczego nie zmienia.

–Nawet jakbyś znami siedział wsukience, byłbyś dla nas Stasiem – mówią mu.

–Zapominam znimi, żejestem transpłciowy, czuję się jak prawdziwy chłopak. Powrót dodomu zawsze jest później taki przykry.

Lądowanie naulicy

Gdy rozmawiamy pierwszy raz, Staś nadal mieszka zrodzicami. Dużo płacze.

–Ciężko mi potylu latach. Jestem taką osobą, która chce wszystkich zadowolić. Starałem się żyć, jak chcieli rodzice, dawałem im znaki, comnie boli, ale je bagatelizowali. Sam dopiero odroku akceptuję, kim jestem, boprzez krytyki rodziców nie byłem wstanie. Niby to tylko komentarze, znajomi mówią „zignoruj”, ato nie takie proste. Ja chcę, żeby mnie akceptowali. Czasem mam ochotę im wykrzyczeć, żenie jestem dziewczyną, jestem Stasiem, żechcę, żeby tak mnie postrzegali! Zrozumieli, żepotrzebuję lekarzy, diagnozy, hormonów. Ale wiem, żejeśli nato zareagują źle, mogę wylądować naulicy albo Bóg wie co.

Ciągle płacząc: – Mam nagle zostać zniczym?

Zadużo jesz

Te krytyki odebrały mu pewność siebie. Cousłyszał odojca jako nastolatek, dodziś wnim siedzi.

Długa cisza.

–Kluczową rolę odegrało wsparcie rodziców, którego nie miałem. Nie wiem, czy chociaż raz usłyszałem odnich komplement. Zawsze przeszkadzała im moja waga. Jak szedłem dofryzjera, mama mówiła: „Obetnij się chociaż tak, byci wyszczuplało twarz”. Mam przez nich zaniżoną samoocenę. Oddwunastego roku źle się zesobą czułem, wiedzieli otym. Nie mają pojęcia, jak bardzo siebie nienawidzę. Zamiast mnie wspierać, powstrzymać się odkomentarzy, tylko mnie dobijali. Jak zmamą chciałem się podzielić, żeczuję się źle wswoim ciele, tylko przytakiwała. Wcześniej byłem chudy jak patyk, mówiła, żenie mogę jeść zadużo. Później wciąż, żemuszę schudnąć, żejestem gruby. Dodziś nie jestem wstanie spojrzeć nasiebie pozytywnie. Nie potrafię znaleźć swojego stylu, kupuję ubrania, które tylko mnie zakrywają, nie potrafię się ubrać wnic ładnego, wewszystkim czuję się brzydko.

Nie dasię im powiedzieć, żeto boli, boich zdaniem oni tylko mówią, jak jest, ichcą dziecko zmotywować. Nie rozumieją, żeStaś nie czuje się źle jako dziewczyna, tylko poprostu nią nie jest.

–Przytyłem przez to, przestałem uprawiać sport. Ale mój tata jest przy kości,to kwestia genetyczna. Mam niedoczynność tarczycy,to też wpływa namoją tuszę. Dotego biorę leki, trudno mi zrzucić wagę. Jako nastolatek miałem nasilone epizody depresyjne, kilka lat nie ruszałem się złóżka, acodopiero sport uprawiać, więc się zaniedbałem. Niby mama próbowała pomagać, bozapisała mnie dodietetyczki, ale cały czas słuchałem, żemam zacząć się ruszać, żejem niezdrowo. Nie obchodzi ich, comi jest, poprostu mam jeść mniej.

Gdy ma się zkimś spotkać, stres. Nie lubi się widywać zludźmi. Męczy się, gdy wchodzi poschodach, jak się nachyla. Ma problem, żeby zawiązać buty. Krępuje go wychodzenie zdomu, boma wrażenie, żewszyscy się patrzą imyślą: „Ale gruby”. Wie, żeto głupie, ale nawet jak spaceruje, wydaje mu się, żeludzie go oceniają, bonie jest chudy, bonie wygląda zgrabnie. Nienawidzi wychodzić zdomu, nawet pozakupy. Boi się, żewsklepie wszyscy się nim brzydzą. To też przyczynia się dotego, żema mało ruchu, ikoło się zamyka.

Staś nadal płacze. Nie umie powiedzieć, ile waży, bosam nie wie. Nawagę boi się wejść.

Wolę listem

–Potych pięciu latach dotarło domnie, żenie zmienię tego, kim jestem, żenie pozbędę się tych myśli. Nie mogę dłużej udawać dla nich dziewczyny.

Był czas, gdy myślał, żejuż tego nie wytrzyma, żemusi uciec. Jak najdalej odnich. Raz zabrał rzeczy, wsiadł wpociąg. Ale spanikował, cobędzie, jak rodzice to odkryją. Dojechał doKrakowa, 150 kilometrów oddomu, ale tego samego dnia wrócił. Teraz pora się zebrać wsobie, życie nie jest wieczne. Amyślenie ogrobie zimieniem dziewczyny dało mu kopniaka. Dlatego się wyprowadził. Daleko oddomu, żeby się już nie rozmyślił.

Ma swój azyl, nikt mu więcej nie mówi: „Dopóki mieszkasz pod moim dachem...”. Ma plan, byzacząć terapię, zmienić dane wdowodzie, przejść operację. Ipowiadomić rodziców, powiedzieć im całą prawdę. Nie wie jeszcze, czy wformie listu, czy prosto wtwarz. Woli listem, boboi się reakcji. Gdyby miał powiedzieć, jest ryzyko, żezacznie płakać, botak ma, żejak się stresuje, płacze mimowolnie.

IV

Rok później Staś przyznaje, żenie wyszło mu zewspółlokatorami. Nie był wstanie wykonywać najprostszych czynności, dbać osiebie, dbać oporządek. Znowu nie przebierał się wpiżamę, znowu nie brał przed snem prysznica inie szorował zębów. Łóżko niepościelone, on wnim dodwunastej popołudniu, zasypiał wubraniu, wktórym chodził cały dzień, przesiadywał ztelefonem doczwartej nad ranem.

Asia iAdrian mieli dosyć. Gdy doniego pukali, nie wpuszczał ich dośrodka. Zewstydu. To był mały pokój, jeszcze miał skos ijedno małe okienko. Tylko łóżko pod ścianą, obok szafka, biurko, druga szafa naubrania ipółka. Tam miał poupychane ciuchy. Napodłodze było wszystko, nie było jej widać. Sterta brudnych ubrań, bielizny, kartony popizzy, pudełka pojedzeniu, papiery dopracy. Współlokatorzy byli tym zmęczeni. Chociaż pokój tylko odzwierciedlał jego stan.

Staś wrócił dorodziców.

Mama wchodzi dopokoju dziecka jak dawniej. Bez pukania.

–Czemu leżysz? Czemu grasz? Czemu tu nie posprzątasz?






TRANZYCJA

Dla nauki transpłciowość nie jest już zagadką, dla psychiatrii nie jest „chorobą”.

–Nie przeniesiemy mózgu osoby transpłciowej doodpowiadającego mu ciała ani go nie zmienimy, boto, cownim jest, zostało już dawno ukształtowane – tłumaczy psychiatra seksuolog Maciej Klimarczyk. – Dlatego „leczy się” nie głowę, ale ciało. Chodzi oto, bydopasować je dotego, cowśrodku. Ikształtować rolę społeczną tak, byodpowiadała mózgowi. Więc gdy osoba transpłciowa ujawnia się, wchodzi wrole społeczne, funkcjonuje zgodnie zeswoją tożsamością płciową, rozpoczyna terapię hormonalną czy przechodzi odpowiednie zabiegi medyczne oraz kosmetyczne, nie zmienia, ale  „odzyskuje” swoją tożsamość.

Według współczesnej wiedzy medycznej transpłciowość kształtuje się wokresie życia płodowego. Mózg każdego człowieka jest początkowo „żeński” zewzględu nachromosom X.Gdyby wczasie rozwoju płodu nie odbywały się żadne procesy, wszyscy „bylibyśmy kobietami”. Ale wdwunastym tygodniu napłód zaczyna oddziaływać testosteron zawarty wchromosomie Y.Wtedy następuje maskulinizacja mózgu.

Ażeprocesy kształtowania się płci są skomplikowane, abiologia nie działa idealnie, czasem może się zdarzyć, żehormony, geny, narządy rozrodcze czy wewnętrzne, nie połączą się zmózgiem wsposób, który doprowadzi doukształtowania ciała zgodnego ztożsamością narodzonego dziecka. Atym samym zpłcią, jaką poporodzie nadadzą mu napodstawie genitaliów lekarze. Właśnie wtedy rodzi się człowiek, który zczasem poczuje, żetożsamość jego płci jest inna niż płeć, którą mu przypisano.

To proces niezależny odwoli, odwychowania, kultury iwpływu otoczenia. Osoba transpłciowa nie podejmuje decyzji ozmianie płci, bopłci nie zmienia. Raczej dostosowuje wedle uznania: głos, wygląd, ciało czy imię, dąży douzgodnienia płci, którą odczuwa.

Osoby transpłciowe najpierw czują, że„coś nie pasuje”. Początkowo nanieuświadomionym poziomie, kiedy wokresie dorastania nie identyfikują się zeswoją płcią, nie lubią zakładać ubrań charakterystycznych dla dziewcząt czy chłopców, nie lubią swojego wyglądu ani zabaw przypisanych dodanej płci. Często niedopasowanie to najmocniej ujawnia się wmomencie dojrzewania, gdy pojawiają się zmiany wciele (nauka nazywa te cechy trzeciorzędowymi cechami płci): rosną piersi, przychodzi miesiączka, agłos mutuje. Zmiany te prowadzą dopsychicznej niezgody danej osoby nato, codzieje się zjej ciałem.

Tranzycja jest procesem, przez który przechodzą osoby transpłciowe zgodnie zeswoją tożsamością, choć wcale nie musi oznaczać przejścia konkretnych kroków odAdoZ. To proces indywidualny. Nie ma jednej tranzycji. Ta może być:

–Społeczna, gdy osoba transpłciowa ujawnia tożsamość płciową wswoim otoczeniu jako kobieta czy mężczyzna, choć jej dokumenty wskazywałyby przeciwnie. Nie musi wiązać się zrozpoczęciem terapii hormonalnej czy poddaniem się zabiegom operacyjnym.

–Tranzycja medyczna, gdy dana osoba chce rozpocząć terapię hormonalną, dzięki której jej ciało zmieni się idopasuje dopłci, którą odczuwa – wtym wypadku tranzycja to leczenie dokońca życia. Ale także gdy podda się zabiegom medycznym prowadzącym dokorekty ciała, dopasowując je dotego, coodczuwa wśrodku.

–Jest też tranzycja prawna,to uzgodnienie danych osobowych wsądzie zgodnie zpłcią odczuwaną, zmiana dowodu osobistego inumeru PESEL.






WYPIS

Potrzebę czujesz codziennie. Odtego się tak łatwo nie ucieka. Nawet jeśli nadzień czy dwa zapomnisz, wraca. Kornel jest zsiebie dumny, bodziś robi to rzadko. Liczy. Ma więcej niż pięćdziesiąt.

Zero

Rok 2018, koniec listopada. Przyjeżdża pociągiem zojcem ibabcią. Prowadzą go napierwsze piętro. Długie korytarze, puste, aprzez to mało przytulne. Iduszno. Nie wyobraża sobie trafić tu latem. Kładą go wpokoju czteroosobowym, dostaje łóżko, metalowe, niewygodne, skrzypi. Nie ma piżamy, chodzi wswoich ubraniach. Dwa okna, widok nabetonowy plac, kilka kwadratów ztrawą, tzw. spacerniak. Wśrodku wspólna półka naubrania, pojednej półce naosobę, ipojednej szafce nocnej narzeczy osobiste. Znikim nie rozmawia, jest nieśmiały.

Nasuficie przyklejone delicje. Dzięki nadzieniu zgalaretką dobrze się przyczepiają, więc osoby przyjęte naoddział znudów rzucają je dogóry. Tak delicje trafiają nalistę produktów naoddziale zakazanych. Woknach kraty, brak klamek. Czasami pielęgniarki przychodzą, otwierają, żeby wywietrzyć zapach potu iniemycia. Bonacały oddział jest jedna kabina prysznicowa, adziewcząt wkolejce zedwadzieścia. Czasu naumycie się nie ma wiele, łazienki otwierane są wieczorem nadwie, trzy godziny. Kto nie zdąży, idzie spać brudny. Rzadko, borzadko, pielęgniarka pozwala umyć się naoddziale dziecięcym. Szkoda tylko, żewoda wysusza włosy. Zczasem każdy dostaje łupieżu. Choć bywają itacy, którzy myć się nie chcą. Wstanie, wjakim są, nie czują potrzeby. Przez to naoddziale śmierdzi. Dotego zapach leków, środków czyszczących. Czasami Kornelowi odniego niedobrze.

Pierwszej nocy kładzie się spać zmyślą: „Matko, gdzie ja jestem”. Ale nie może zasnąć, czuwa. Światła gasną, jest cicho, ciemno. Boi się, żektoś się naniego wtej ciemności rzuci, zacznie dusić. Słyszał plotki, miał wyobrażenie. Żesami bardzo chorzy, żeniebezpieczni. Leży bez ruchu, nasłuchuje. Gonitwa myśli. Choć może pokój nie jest najprzyjemniejszym miejscem namyślenie. Ściany wymazane napisami „zdechnij”, „czemu ja jeszcze żyję” albo imionami pacjentek zdopiskiem „to kurwa”, „to szmata”.

Kładą go zJulką, Kamilą iOlą.To one będą go zagadywać podwóch dniach pobytu. Okażą się sympatyczne. Dopiero wtedy Kornel się uspokaja. Może go jednak nikt nie udusi.

Dni są tu dosiebie podobne. Pobudka osiódmej, ścielenie łóżka, gimnastyka nakorytarzu. Choć podstawa to porządki. Trzeba je robić, jeśli chce się wyjść naspacer czy przepustkę. Później tak zwana społeczność. Siada się wspólnie wsali, obecni są wszyscy: psychiatrzy, psycholodzy, pielęgniarki, pacjenci, izdaje się raport zpoprzedniego dnia. Padają zwykle dwa pytania: corobiłeś wczoraj ijak się dziś czujesz? Większość pacjentów się nie odzywa albo mówi parę słów odniechcenia. Ludzie muszą przecież przemyśleć sobie swoje sprawy, alekarze dzień wdzień przy wszystkich nasiłę pytają „jak tam?”. Kornel zazwyczaj mówi tę samą formułkę: „Wczoraj czytałem książkę, czuję się wporządku”. Inikt dalej nie wnika.

Przesiaduje głównie wpokoju albo uinnych, grają wkarty, gadają, bonic innego nie ma doroboty. Można pisać pamiętnik albo najwyżej czytać książkę. On pisze niedużo, dosłownie kilka stron, ale ma to dziś chyba wszystko wyrzucone. Raz była też psia terapia. To było najlepsze, można było pogłaskać pieska.

Karą zaniestosowanie się dozasad jest izolatka, ale ta wosobnym pomieszczeniu ciągle jest zajęta. Przebierają cię więc wpiżamę, wystawiają nakorytarz łóżko imasz tam siedzieć przez dwadzieścia cztery godziny. Żadnych rozmów zinnymi pacjentami ani psychologiem. Śniadanie, obiad, kolacja wciszy. Jeśli zaczepisz przechodzącą obok osobę, przedłużają ci pobyt onastępnych kilka godzin. Choć tak naprawdę izolatkę można dostać właściwie zawszystko. Odezwiesz się nie tak dopersonelu? Nakorytarz. Nie słuchasz polecenia? Nakorytarz. Jesteś agresywny? Korytarz. Choć to, colekarze biorą zaagresję, Kornel nazywa frustracją nastolatka, który sobie zesobą nie radzi. Ale nie ma sensu się wykłócać, inaczej pielęgniarki wezwą ochronę, będziesz się znią szarpać, aitak cię zabiorą, tyle żesiłą.

Poniecałych dwóch tygodniach pobytu Kornel wypisuje się nażądanie. Nie może znieść, żenikt go nie rozumie, choć nie mówi wprost, zczym przyszedł.

Iwtedy jeszcze tego nie robi. Wtedy jeszcze świeżych ma zero.



[...]
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